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Telegraficzne wiadomości Gaz. W. Ks. Pozn.
T u r y n ,  19. Sierpnia. —  G i o r n a l e  di  N a p o l i  donosi 

z Palerma, ze Garibaldi udał się do Leonforte w pobliżu Katanii. 
W Katanii i Modice odbyły się demonstracye z okrzykami: niech 
żyje Garibaldi! Jenerał Cugia wysiał ruchomą kolumnę, dla utrzy­
mania bezpieczeństwa na drodze do Mesyny.

Wedle wiadomości z Katanii kolumna jenerała la Mella obsa­
dziła Aderno, z którego jedna droga prowadzi do Katanii druga do 
Mesyny. Wojska królewskie pod Ricottim wyruszyły z Kaltaniseti. 
Menoti ruszył w d. 16. z 500 ochotnikami z Leonforte ku Ar- 
gire. Ruch wojska regularnego ma na celu wstrzymanie pochodu 
ochotników do Katanii. W prowincyach panuje spokojność, w Me- 
synie i Katanii. Większa część ludności jest po stronie rządu.

L o n d y n ,  19 Sierpnia. — Parowcem „Edynburg11 nadeszły 
wiadomości z Nowego Jorku z d. 7. b. m Wedle nich na bankiet 
wojenny w Wasyngtonie przybył prezes Lincoln i był z uniesieniem 
przyjęty. Wedle wiadomości z Memfis 4000 unionistów pobiło kon­
federatów. 500 kupców w Breton przyrzekło swycli pomocników 
przyjąć napowrót po wojnie, jeżeli wstąpią do szeregów armii.

R a g u z a ,  19. Sierpnia. — Wczoraj strzelił jeden z orszaku na 
księcia czarnogórskiego. Rana jest lekka, sprawca schwytany. Książe 
skłonnym się okazuje do układów pod warunkami podanemi przez 
Omera baszę. Turcy wciąż się znajdują w Zabliaku, gdzie staczają 
wciąż bitwy bezskuteczne.

B e r l i n ,  20. Sierpnia. — Najj. P an  raczył nadać porucznikowi po­
licyjnemu, kapitanowi S e y  f r i e d  o w i  w Berlinie, radzcy kancelaryj­
nemu A n d r a e  w Wrocławiu i proboszczowi ewaug. G e s s e r t o w i  
w Schwelmie order orła czerwonego 4 klasy.

B e r l i n ,  19. Sierpnia. — W iedeńska P r e s s e  donosi z Hanoweru 
pod d. 17. Sierpnia, że rząd hanowerski odrzucił trak ta t handlowy fran­
cusko pruski w ten sam sposób, jak  Bawarya i Wirtemberg i o tem za­
wiadomi! rząd pruski.

— W naszem sąsiedztwie w hanowerskicm powstał ruch ogarnia­
jący całe królestwo wskutek wprowadzenia nowego katechizmu, przeciw 
którego dążnościom powstał jeden z pastorów Baurschmidt. Zawezwany 
do Hanoweru końcem rozprawienia się z członkiem konsystorza Nie­
mann wyznaczonym przez rząd, otrzymał od ludu owacye. które wywo­
łały starcie z wojskiem i żandarmami. Wielu przy tej okazyi zostało 
rannych, a lud zniszczył mieszkanie Niemanna. Iiząd zwołał ludzi kom­
petentnych do rozebrania sprawy katechizmu, ale którym lud nie ufa 
i żąda zwołania synodu według brzmienia ustawy konstytucyjnej. Taką 
jest pokrótce sprawa, która się stała powodem bójki, nieodnowiouej od 
pozawczora, chociaż wojsko w mieście konsygnowane.

— S t a a t s a n z e i g e r  wirtembergski z 11. t. m. pisze jak następuje 
o odrzuceniu przez rząd tameczny trak ta tu  handlowego prusko-fran- 
cuskiego:

»Dziś wręczoną została poselstwu król. pruskiem u w Stutgardzie 
nota ministeryum król. wirtembergskiego spraw zagram, w której imie­
niem rządu królewskiego oznajmiono odrzucenie trak ta tu  handlowego 
zawartego z Francyą. Jeżeli rząd królewski z jednej strony może się 
opierać na pewnem przypuszczeniu, iz przez to działał w dobrze zrozu­
mianym interesie kraju, jakoteż za porozumieniem się z przeważającą 
większością osób interesowanych w W irtembergii, to z drugiej strony 
może się oddawać niezawodnej nadziei, że postanowienie to nie wywrze 
bynajmniej szkodliwego wpływu na dalsze trwanie ani też na pomyślne 
rozwijanie się związku celnego. Utrzymaniu i rozszerzaniu tej zbawien­
nej instytucyi poświęcać on będzie w przyszłości podobnie jak  dotąd 
swoje starania; a głęboki wszechstronny interes utrzymania związku cel­
nego może być uważany za rękojm ię; że związek celny przetrw a i tę 
kryzys i wyjdzie z niej nowo ożywiony i wzmocniony.®

Dodać tu  należy, że ani rząd bawarski ani wirtembergski nie przed­

stawiły izbom trak ta tu  handlowego i zdania ich nie zasięgały. Słowa 
zaś powyższe wyrażające nadzieję utrzymania nadal związku celnego 
mogłyby mieć znaczenie ironiczne, gdyby nic był znany plan rządu wir­
tembergskiego, aby z końcem obecnego okresu handlowego (31. Grudnia 
1865) ułożyć inną taryfę cłową, któraby dozwalała Austryi przystąpić 
do unii celnej. Oczywiście, że P rusy nie mogłyby przystać na taką ta ­
ryfę, opartą na systemie ceł opiekuńczych, a przeto wystąpiłyby ze 
związku celnego.

— Skutkiem  wydania nowej amnestyi politycznej w W. Księstwie 
Badeńskiem z okazyi urodzin syna księcia panującego, wrócić będą mo­
gli do kraju wychodźcy skazani w powstaniu r. 1849, albowiem arane- 
stya jest ogólna i bezwarunkowa. Z wychodźców tych bawi jeszcze około 
20 za g ran icą , w Anglii, Szwajcaryi i Ameryce, a najbardziej z nich 
znani są Hecker, Struve, Brentano, Sigl, Blind itd.

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  16 Sierpnia. — Oprócz zamachu na Wielopolskiego 

dziś drugie zdarzenie mocno wzburzyło umysły ludności warszawskiej, 
jak  donosi gazeta wrocławska. Nasz prezydent m iasta Wojda otrzymał 
dymisyą, ponieważ spisał protokół rady miejskiej dotyczący więzień 
policyjnych w gmachu ratuszowym. Wielki książę Konstanty nazwał 
ten ak t rebellią, ponieważ do atrybucyi rady miejskiej nie należy 
spisywać liczbę uwięzionych i wchodzić w powody aresztowania. Wielki 
książę kazał tylko zganić inspektora, który dopuszczał się szka­
radnych nadużyć w dręczeniu więźniów, a oddalić z urzędowania 
prezydenta, który wyliczył i skreślił nadużycia, nie będąc do tego 
upoważniony od rządu rosyjskiego. — Członkowie rady miejskiej 
bardzo się obruszyli na to rozporządzenie wielkiego księci. chociaż ich 
liczą do najumiarkowańszych ludzi i zapewne zaczną występować z rady, 
k tórą Konstanty pomiata jak  swojem narzędziem. Dziś chciano zorga­
nizować stronnictwo umiarkowane dla stawienia go naprzeciw stronni­
ctwu ruchu i do tego użyć radę m iejską, ale przez dymisyą prezydenta 
zamiar się rozchwiał. Rzeczy teraz doszły do tego stopnia, że wszyscy 
widzą roztwierający się k ra te r , na którym  stoimy.

— Nowo pruska gazeta zamieszcza w swej korespondencyi z W ar­
szawy niektóre szczegóły nieznane dotąd o zamachu wykonanym przez 
Rzącę na Wielopolskiego, jak następuje: Około godziny 7. wieczorem je­
chał spacerem Wielopolski aleą łazienkowską, a za nim w drugim po­
wozie syn Wielopolskiego z drugim panem, gdy młody człowiek po cy­
wilnemu ubrany skoczył na stopień powozu z wolna jadącego i chciał d łu ­
gim puginałem z rodzaju kindżałów czerkieskich pchnąć W ielopolskiego. 
Tenże uchyleniem się uniknął ciosu i dobył z kieszeni pistolet nabity, 
który nosi od czasu zamachu wykonanego przeciw niemu przez Rylla 
i chciał nim zastrzelić napastnika ale kapiszon nie puścił, a w tem na­
pastnik zaczął zmykać, gdy ujrzał, że młody W ielopolski, jego towa­
rzysz i woźnica zeskoczyli z pojazdu aby schwytać Rzącę. Gdy go przy­
trzymali juź inni, pokazało się, że jak  Jaroszyński, Ryli, tak i Rżąca 
m usiał się otruć, bo gdy go sprowadzono do komisarza policyi na No­
wym Swiecie (9. okręgu) pokazały się na nim znaki otrucia. Dano mu 
środki przeciw trucizuie i utrzymano przy życiu. Jest on litografem jak  
Ryli, lat 19 liczy i synem biednych rodziców. Dziś w śledztwie zeznał, 
że on został przez los wyznaczony na następcę Rylla, gdyby jego zamach 
na W ielopolskiego w dniu 7. b. m. się nie udał i d la tego wypełnił swój 
obowiązek.

W a r s z a w a ,  16. Sierpnia. — Czytamy w D z i e n n i k u  P o w s z e ­
c h n y m :  Z najwyższego upoważnienia, postanowieniem JC. Wys. namie­
stnika w Królestwie, na przedstawienie naczelnika rządu cywilnego, pan 
Kazimierz Wojda uwolnionym został dla dobra służby, od pełnienia obo­
wiązków prezydenta miasta stołecznego Warszawy.

 ̂ Z najwyższego upoważnienia, postanowieniem JC. Wys. namiestnika 
w Królestwie, na przedstawienie naczelnika rządu cywilnego, szambelan 
dworu JCKMości, Zygmunt hr. W ielopolski, mianowanym został pełnią­
cym obowiązki prezydenta m iasta stołecznego Warszawy.

Z upoważnieniem JC. Wys. w. księcia nam iestnika, w miejsce powo­
łanego do innych obowiązków hr. Zygmunta Wielopolskiego, szambelana 
dworu JCKMci, naczelnik rządu cywilnego mianował komisarzem rządo­
wym przy radzie powiatowej powiatu miechowskiego, naczelnika sekcyi
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oświecenia w komisy i rządowej wyznań religijnych i oświecenia p ub li­
cznego, hr. R odryga Potockiego, kam erjunkra dw oru JCKM ości.

D nia wczorajszego nastąp ił nowy zamach na życie JW . naczelnika 
rządu  cywilnego K rólestw a. JW . m argrab ia , wyjechawszy wieczorem
0 zwykłej godzinie wraz z m ałżonką swoją otw artym  powozem w ujazdo­
wskie aleje, napadnięty został około godziny 7 '/2 przez człow ieka, k tóry  
wybiegł k u  powozowi JW . m argrabiego, trzym ając oburącz wymierzony 
n a  niego duży sz te le t; zanim  dobiegł do pow ozu, s tang re t na koźlo sie­
dzący uderzył złoczyńcę biczem przez głowę. Tenże zachwiany na  chwilę 
b ieg ł znowu ku  m arg rab iem u , k tóry  dobytym  z kieszeni pisto letem  m ie­
rzy ł ku niem u, co spostrzegłszy m orderca odw rócił się nagle i uciekać 
począł, b roniąc się sztyletem  od ścigających go osób. U jęty został przez 
młodszego syna m argrabiego i jego służącego, przy pomocy polieyantów
1 osób z publiczności, licznie się przechadzającej, k tó ra  w powrocie m ar­
grabiego do pa łacu  brylowskiego, daw ała m u oznaki w spółczucia. N a­
zwisko m ordercy je s t Ja n  R zońca, robo tn ik  w tejże samej litografii, co 
spraw ca poprzedniego zam achu Ryli.

— Mówią o stanie oblężenia. Zamoyski podał się do dymisyi z rady 
m iejskiej z przyczyny nom inacyi Zygm unta W ielopolskiego prezydentem  
m iasta. R ada m iejska była u  W ielopolskiego. N akazano w biurach 
urzędnikom  noszenie wysokich kapeluszy.

—  Nierozum iem y m etody rządow-ej kolejnego zwoływania rad  po­
wiatowych. N ieulega wątpliwości, że jednoczesne zw ołanie tych rad , 
w całej Kongresówce, ułatw iłoby ich przeprowadzenie, ja k  i przeprow a­
dzenie kw estyi włościańskiej. K olejne zaś zwoływanie, może mieć ten 
skutek , że początkowo zwołane, nie zechcą wziąść odpow iedzialności za 
in ieyatyw ę, nie będąc pewnemi skuteczności działania pod rządem  woj­
skowym i w stanie oblężenia, jakkolw iek opinia publiczna (wszystkich 
odcieni) nie oświadcza się bynajm niej przeciw zwołaniu m ając na uw a­
dze załatw ienie spraw y w łościańskiej, i je s t za tern, aby członkowie rad  
m iejsca swoje zajęli, ale także aby spełn ili ściśle obowiązki i nie byli 
paraw anem . Kolejne zwoływanie rad  przez rząd  pochodzi albo z obawy 
i  wahającego się ch arak te ru  rządu, albo też co praw dopodobniejszą je s t 
rzeczą , z system u odw lekania i odk ładan ia  na czasy późniejsze rozw ią­
zania kw estyi w łościańskiej. W  ostatn iem  przypuszczeniu u tw ierdza 
nas a rty k u ł w D z i e n n i k u  P o w s z e c h n y m ,  o sposobach w ykonania 
p raw a oczynszowania z urzędu, w którym  czytamy ta k  zwane objaśnie­
nie ’) d la  włościan ułożone i przyjęte przez rząd  tj. przez radę adm in i­
stracyjną. O bjaśnienie to nie tylko że je s t napisane niewyraźnie i n ie­
przystępnie  d la  ludu, ale nadto  podstępnie, bo z całej chm ury słów cie­
m nych i zawiłych brzm ieć będą włościanom  tylko w yrazy ^wdzięczność 
d la  cesarza, jedyny opiekun i dobroczyńca cesarz .*. W  objaśnieniu nie 
m a naw et wzm ianki o sta ran iach  i dobrej woli w łaścicieli dla włościan, 
k tó ra  się w yraziła w ty lokrotnych usiłow aniach i inieyatywie ja k ą  da­
w ali w celu uwłaszczenia włościan. Objaśnienie to  zam iast nosić cha­
ra k te r  jednoczący poróżnione w arstwy społeczeństwa, m a ty lko  wydatno  
p iętno eksploatow ania te j kwestyi na rzecz siły rządu  rosyjskiego, k tóre 
to  eksploatow anie było jednym  z głównych powodów trudności u regulo­
w ania stosunków  włościańskich. Zwracam y uwagę obyw ateli na te  oko­
liczności, i przypom inam y cośmy już nie raz  wypowiedzieli, że rząd nie 
dąży szczerze i rzeczywiście do dobrego uorganizow ania społeczeństwa 
i że pozornie tylko delegacyom z rad  pozw ala działać, sam  zaś psujo 
przez swoje z góry objaśnienia dobry skutek  tego działania. Gdyby rząd  
n ie  staw ał na zawadzie, i nie wstrzym ywał rozw iązania spraw y w łościań­
skiej różnem i trudnościam i, byłaby ona już dawno rozw iązaną przez 
uw łaszczenie. Jakko lw iek  rząd  sobie p o s tą p i, jakiekolw iek trudności 
i niedogodności z jego antispołecznego k ie runku  w ynikną jeszcze wprzy- 
szłości, o p i n i a  publiczna jest za przyjęciem udziału  w rad ach ; przeko­
n an ą  jest bowiem, że działan ie insty tucyi tej łatw iej przemoże opór 
włościan i prędzej zneutralizuje z łą  wolę rządu, niż pojedynczy człowiek, 
szukający w dobrowolności umów sposobów wyjścia z fałszywego s to ­
sunku  społecznego. Z drugiej strony otworzenie rad  nie zm usza narodu 
do zejścia ze stanow iska dotychczasowego opozycyjnego i wytrwałego 
trw an ia  przy  swych p raw ach ; rady  bowiem z atrybucyj ustaw ą objętych 
sądząc, nie będą instytucyam i, k tóreby m ogły dawać k ierunek  opinii; 
ja k  to  widzimy w W arszaw ie, gdzie ra d a  m iejska, ograniczoną będąc 
przez rząd, k tóry  jej nawet spraw ozdań z czynności drukować niepo- 
zwala, na opinię polityczną k ra ju  wpływać nie może. R ząd usiłuje w pra­
wdzie przez rady  osłabić stanow isko oporu , usiłu je  przez nie asym ilo- 
wać z sobą naród, skłonić go do zdjęcia żałoby, ale nie je s t tego w s ta ­
nie dokazać i niedokaże nigdy, nie ta k  dla opozycyi jak ą  w radach  znaj­
duje, ja k  raczej dla m ałego ich znaczenia w obec szerokiej skali potrzeb 
narodowych. N iem a się więc czego obawiać, ażeby rady  miały zachwiać 
w ytrw ałe kroczenie narodu  do jego przyszłości, bo gdyby na  to  kusiły 
s ię , odrazu zostałyby w odosobnieniu, z drugiej zaś strony, przy su- 
miennem  a pilnern i rozum nem  wykonywaniu obowiązków, m ogą, m ia­
nowicie też rady powiatowe w kw esty i w łościańskiej, przynieść nie m ały 
pożytek.

D z i e n n i k  P o w s z e c h n y  z 9. t. m. donosił, że pałac prymasow­
ski, w którym były mieszkania jenerałów, w. książę na pam iątkę chrztu 
księcia Wacława, oddać kazał na gimnazyum. W  pałacu tym jako 
w środku miasta położonym, jest bardzo dogodne pomieszczenie dla 
szkół, ale bardzo jest niewłaściwą forma jakiej rząd użył na oddanie go 
pod rozporządzenie komisyi oświecenia, forma łaski i dobrodziejstwa,
którego tu  nie ma. #

Sprawca zamachu na p. Wielopolskiego, nazywa się Ludwik Ryli, 
litograf, lat 19. Zamach cały w D z i e n n i k u  P o w s z e c h n y m  nie 
dość wiernie opisany, relacya którą wam w poprzednim liście podałem, 
zgodniejszą jest z prawdą od relacyi urzędowej D z i e n n i k a .  Mówią,

’ )  O tem  rozpo rządzen iu  i ob jaśn ien iu  p isaliśm y  w czoraj. P rz y p . red. Cz.

że Ryli m ia ł z sobą truciznę (strychninę) i jak  jedn i tw ierdzą , zażył ją  
przed zam achem  i z tąd  n astąp iło  osłabienie i n ieprzytom ność; drudzy 
tw ierdzą, że zażył ją  po zam achu; to pewna, że w drodze do cytadeli 
nagle zżółkł a  potem  zsiniał.

Nominacyo na rektorów  gimnazyów nie zupełnie zadaw alniają — 
radzim y p. K rzyw ickiem u zwracać uwagę na m oralną i narodow ą w ar­
tość ludzi, jeżeli może wpływać na  te  nominacye.

W. książę A leksander w yjechał do Petersburga, a  dzisiaj wyjeżdża 
bawiący tu  p. S tieglitz , bank ier pe tersbursk i.

Prześladow anie trw a w całej sile. Rew idują domy, jalc np. dom sza­
nownej pan i Bogusławskiej na  ulicy E lek to ra lne j; zatrzym ują dyliżanse 
na  drodze i stacyach i poddają rewizyi jadące osoby. Nigdzie n ik t nie 
jest pewnym ani w dom u ani na ulicy ani w kościele, gdzie znowuż mnó­
stwo polieyantów  bywa. Aresztowano Sw izalskiego litografa, J . M acie­
jowskiego, dwóch b raci G rupczyńskich z T a m k i; Lekczyńskiego u rzę­
dnika, trzy  kobiety nie znane mi z nazwiska, k tó re  już wypuszczono; 
Rolskiego, Eugeniusza Olszewskiego obywatela wiejskiego; Bugusław- 
skiego u rzędn ika z kom isyi sk a rb u ; K ulczyńskiego urzędnika z banku 
i M oczarskiego obyw atela z pod Siedlec, za k tó rym , m ając sobie przez 
po licm ajstra  obiecane znaczne wynagrodzenie, chodził i szpiegował do­
zorca policyi M oraw ski, przebrany po cyw ilnem u; aresztow ali także 
ojca i syna Neum arków, nie wiadomo za co, ale podobno za stosunki 
z synem za grauicą bawiącym. Ta wytężona czynność policyjna, naraża 
rząd  na  różne śmieszności i w iarę  w najfałszywsze denuncyacye i t a k : 
k toś zadenuneyował, że G aribaldy -wysłał emisaryuszów do Polski, k tó ­
rych wszędzie pólieya szuka; —  szuka ona także w W arszawie jenerała  
T iirra, k tóry  zapewne nie m yśli o odwiedzeniu W arszaw y; — szuka Bóg 
wie już kogo, bo wszędzie widzi cienie rewolucyi i straszne postacie 
własnego przerażenia, a raczej usiłujo je  widzieć d la  własnej korzyści. 
A m basady rosyjskie zagraniczne, mianowicie też paryska  czynną jest 
bardzo w donoszeniu fałszywych wieści. Doniesienie jej o działan iach  
emigracyi, kursujące po W arszaw ie, wykazuje ogrom ną pochopność do 
sądzenia z pozorów i zdolność bez żadnych danych kom binowania i do­
m yślania się niestw orzonych rzeczy. Cz.

Francya.
P a r y ż ,  17. S ierpnia. —  Z W łoch niem asz ważnych wiadomości. 

W edle listów pryw atnych G aribald i je s t wszechwładnym w Sycylii i rząd  
niczego niemoże dokazać przeciw niemu. Każdej chwili spodziewają się 
w ylądow ania G aribaldego w Neapolu. S ąd zą , żo za pokazaniem  się 
jego powszechne wybuchnie powstanie.

— R ząd francuski pochlebia sobie , że przez powinszowanio rz ą ­
dowi w łoskiemu wielkiej energii przeciw agitacyi w łoskiej, zachęci go 
do wytrw ania przeciw aurzo popularnej. Z akraw a to na ż a r t, bo w P a­
ryżu dobrze w iedzą, że tak  rząd  w łoski, jak  G aribald i, ja k  cały naród 
włoski p rzek lina  przew rotność polityki cesarskiej. Z tego powodu ani 
się dziwić m ożna, ze opinia publiczna we W łoszech przeciw Ratazzem u 
występuje. Niemniej trac i E rancya na w dzięczności, gdyż psoty dyplo- 
macyi francuskiej psują całe wysilenie W łochów dążące do zjednoczenia 
się w jednolity  naród. Łatw o przyjść może do tego , że W łosi sobie 
obrzydzą Francuzów , ja k  przed  r. 1859 Austryaków. Położenie rzeczy 
zmieniłoby się zupełnie, gdyby R atazzi wymógł na Napoleonie III . u s tą ­
pienie z Rzym u, bo bez Rzymu są  W łochy jak  ciało bez serca, prędzej 
czy później tę tn a  włoskie ustać  m uszą bo niebędzie popędzacza krwi 
ożywiającej organizm. Cała p rasa  francuska przem aw ia za rozw iąza­
niem  tej kwestyi. Persigny pracuje w tym  duchu, jak  widać z C o n s t i -  
t u t i o n n e l a  i P a t r i e  przeciw Lagueronierskim  fantazyom . C o n -  
s t i t u t i o n n c l  wręcz pow iada, że dyplom acya powinna się chwycić 
trau zak cy i, bo d la  F rancyi załoga w Rzymie by ła  ty lko  przechodnią 
po trzebą , sprow adzoną stosunkam i, k tó re  odm ienić się m uszą. D e b a t y  
wyciągają z tych sporów między C o n s t i t u t i o n n e l e m  a  l a  F r a n c e  
ten  wniosek: a więc w ypierają się ofieyalnie tego dziennika (la France), 
k tóry  liczył na podniesienie reakcyjnej chorągwi i na przedłużenie bez 
końca okupacyi francuskiej. Pospieszam y ze zwróceniem uwagi pub li­
cznej na  to  wyparcie się tej p o lity k i, co bezwątpienia najlepszo uczyui 
wrażenie tak  we F rancyi jakoteż Włoszech.

(Kor. Cz.) K ażde rodaków  za g ran icą  powodzenie mocno mnie cieszy. 
Pysznię się ile razy przychodzi jak ibądź  tryum f ziomków zapisać. Wiem 
że czytelnicy C z a s u  podobnych uczuć dośw iadczają, śmielszy więc jestem  
w udzieleniu im krótkiego rysu  dwóch posiedzeń w k tórych  jeden z człon­
ków byłego Towarzystwa rolniczego w K rólestw ie P o lsk iem , z wielkiem 
zadowoleniem słuchaczów głos zabierał. W każdym  piątym  dniu m iesiąca 
zbierają się w P ary żu  znakom ici ekonom iści na  przyjacielską b iesiadę, po 
k tórej zajm ujące przez cały wieczór następu ją  rozmowy. Cudzoziemcy 
odznaczeni nauką lub  p rak ty k ą , uprzejm ego zawsze na tym  ppłuroczys- 
tym  zebraniu doznają przyjęcia, pomimo że wstęp dla krajowców jest do­
syć utrudniony i do kategoryi li ty lko  wyborowych intellegencyi ogran i­
czony. W  przeszły wtorek zgrom adzenie liczniejsze niż zwykle było. Nic 
dziwnego, p. M ichał Chevalier senator prezes ju ry  francuskiego na w ysta­
wie londyńskiej m iał przewodniczyć zebraniu. Jakoż słynny i zasłużony 
ekonom ista żywo za ją ł uwagę słuchaczów mówiąc o walnym popisie prze­
m ysłu uniwersalnego. Z wysoka spojrzał p. Chewalier na  upłyniony dzie­
sią tek  la t pod względem produkcyi, mnóstwo ciekawych przytoczył szcze­
gółów i dowiódł że produkeya przem ysłowa w peryodzie objętym  dwiema 
wiekiemi wystawam i, olbrzym ie zrob iła  postępy, że ją  m ożna cyfrą jak  
1 do 10 oznaczyć. Na tak  zadziwiający rezu lta t wpływały niezaprzeczenie 
nauka i w ynalazki; przem ysł bardzo i bardzo wiele zawdzięczcć powinien 
m yślicielom , teoretykom , badaczom i niezmordowanym wynalazcom. Do­
póki p. Chevalier trzym ał się na polu czysto-przemyslowej produkcyi, do­
póty był w praw dzie głosząc wyroki potęgi i zasługi inteligencyi, ale nie­
wiadomo czy przez rodzaj zadosyć uczynienia, czy też szczerze zdawało 
m u się że w ypada pocieszyć mamkę ludzkości, rolnictw o i proroczyć jej
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równy przem ysłowem u postęp , byle ty lko rolnicy tak się  jak rękodziel­
n icy do zastosow ania nauk i  wynalazków skw apliw ie brali. Obecny p. 
"Wołowski F elik s w łaściciel ziem ski w K róletw ie P o lsk iem  nie m ógł teo ­
retycznych k w esty i puścić m im ochodem  i  choć nieprzygotow any p rosił
0 głos. N ie trudno m u było dowieść różnicy dwóch produkcyi rolnej
1 przem ysłowej. Fabrykant ma do czynienia z m artwą m ateryą, roln ik  
pracuje na w spółkę z naturą. R oli stw órca p łodność w ym ierzył, (dowiódł 
tego jaw nie pan W ołow sk i), um ysł zaś ludzki w dziedzinie praktyki ma- 
teryalnej nie m a oznaczonych granic. M óglbył m ówca odwołać się  do 
Furierystow skich  i  S a in t -S im on istow sk ick  teo ry i, które zbytkiem  ufno­
śc i w produkcyę gleby, grzeszą, i  aż do śm ieszności rezultata oparte  
na tej mylnej podstaw ie posuwają. A le podobne wsteczne odwoływania  
na zgrom adzeniu którem u przew odniczył pan M ichał Chevalier m ogłyby  
trącić osob istością , om inął je m ówca i ograniczył s ię  na więcej techni­
cznych dowodach. P an  W ołow ski przekonał że jeżeli przem ysł p ostę­
puje jak 1 do 10, to rolnictwo w tym że sam ym  czasie dobrze się  
zasłuży, jeżeli produkowmć będzie jak 1 do 2. S łu ch acze bardzo za­
dowoleni byli z objaśnień pana F elik sa  z Osuchowa. Uznano nawet, 
że kwestya zasługuje na szczególną prawodawców baczność, że w niej 
leży klucz do nie jednego zadania przyszłości. Jeżeli obrabiać kru­
szce, k am ień , baw ełnę, n ić, jedwab i t. d. odm ienną jest rzeczą niż w y­
dobywać z ziem i kartofle lub pszenicę, słusznąby zatem  było szukać spo­
sobów zrównoważenia a przynajmniej zbliżenia się  do koekwacyi korzy­
ści. W łasn ość  ruchom a niedawnego pochodzenia, nadwyczajnie płodna, 
rozgałęziona, urozm aicona, sto i naprzeciwko dawnej jak św iat, jak sp o­
łeczeństw o samej w łasności gruntowej. Obydwie są pod op ieką niby to  
rów ną, prawa; w rzeczyw istości znoszą nierówne ciężary i używają zu­
pełn ie odm iennych z natury wypływających przywilejów. W cale jest co 
innego m ieć grunt a m ieć w arsztat, tak jak  znowu posiadanie św istka  
papieru który s ię  listem  zastawnym  lub akcyą nazyw a, zupełn ie od­
m ienne zajmuje stanow isko. Rozm owa pana Chevalier z W ołow sk im  
rzuca prom ień na te sprzeczności, które m uszą nakoniec wywołać w da­
nie się  prawodawstwa. P an  W ołow ski jako dziecko arcyrolniczej strefy  
dobrze się kolebce swej zasłużył; dzieln ie bronił p ługa przeciw ironii 
wrzeciona.

W  następną środę Towarzystwo rolnicze centralne zaprosiło  p. F e­
lik sa  W ołow skiego na w alne zebranie. N a wokandzie rozpraw sta ła  kwe­
stya i w naszym  kraju żywo dyskutowana. S z ło  o chodowlę koni i  o za­
le ty  lub niedogodności czystej krwi angielskiej. Tem at licznem i tw ier­
dzeniam i i kontestacyam i odznaczony. Y olb luty  an g ielsk ie , powód tylu  
zazdrości, pożądań, strat m ajątkowych i zysków  narodowych, dumy, 
sporów, k ontestacyi, są pod względem  rodowym nieco uzurpatorami. 
Podobni do arystokratów świeżej daty, uchodzą za zw ierzęta starożytnego  
pochodzenia, a są w cale niedawną produkcyą. N ie zm niejsza to bynaj­
mniej ich  w artości, nie w pływa nawet ty lko  pom ocniczo na kw estyę którą  
zajmuje się  h ip p ik a ,  a le  sąd zę , że nie od rzeczy będzie wspom nieć o ko­
lebce angielskiego tak nazwanej czystej krwi dzianeta. W  ośm nastym  
w ieku A nglia w tern sam em  znajdow ała się  położeniu  co i  w iele innych  
obecnie krajów, m ia ła  swoje m iejscowe końskie rasy. N ie m iała  typu  
im ponująćego Europie. Zaręczyć m ożna, że P o lsk a  wówczas posiada­
jąca w skutku ciąg łych  ze wschodem  stosunków  p iękną rasę koni, która  
niestety  zaginęła , nierównie wyżej sta ła  od W . Brytanii. Za panowania  
Ludw ika XV. we F rancyi, przyszły w podarku od su łtana ogiery arab­
sk ie. Król ich  nie lu b ił używ ać, bo b yły  za żywe. Dwór nie m ógł gu ­
stow ać w tem  czego król nie lu b ił. K onie zosta ły  zaniedbane, a nastę­
pnie na licy tacy i sprzedane. K upił je lord an g ielsk i, którego nazw iska  
w tej chw ili przepom niałem . Te to ogiery połączone z k laczam i nor- 
m andzkiem i są  przodkam i volblutow . Krew arabska p łynie wprawdzie 
w żyłach  konia angielskiego, ale jakże często i starannio u leg ła  um ieję­
tnem u krzyżowaniu i wyrobieniu. M ożna do pewnego stopnia przyznać, 
że koń angielsk i jest produktem  stucznym  i  w tem  się zdaje leży najw ię­
ksza jego zaleta. Człowiek n ag ią ł sam ą naturę na rzecz u słu g i swojej. 
A jednak potrzeba cudzoziem cowi m ieć odwagę do w ystąpienia we Fran­
cyi z obroną volb luta jako  typu reprodukcyjnego. W yścigi konne, to  
rodzaj ru lety niebezpieczniejszej od nadreńskiej, antagonizm  narodowy, 
który w zakresie zysków  zawsze istn ieć będzie, m iłość w łasna narodowa, 
nieprzystępność cen w kraju drobnych fortun, wszystko to przyczynia 
się  do coraz większej depopularyzacyi volb lutow  John  B ulla. Od pe­
wnego czasu m odą się  sta ło  p otępiać hippiczne produkcyę W . Brytanii, 
a głów nie dow odzić, że ona zupełnie Francyi n iepotrzebną, a co większa  
szkodliw ą jest. Śm iało  i g łośno w ystępują oskarżyciele tw ierdząc, że 
angielsk ie reproduktory popsu ły  m iejscową rasę. Pan W ołow sk i wy­
stąp ił w obronio John B u lla  czworonożnego, m ając za oponenta pana  
Renaud dyrektora dawniej w szkole weterynaryi a teraz inspektora stad 
cesarskich, W alk a  głów nie toczyła się m iędzy tym i dwom a szerm ie­
rzam i; in ne g łosy  p osiłk ow ały  tylko. Ogólne zadow olenie i ustąp ienie  
w k ilk u  punktach pana R enaud, zwycięztwo W ołow sk iem u  przysądziło. 
W rzeczy sam ej, dow iódł on przykładam i i teoryą, świadectwam i i lo ­
g ik ą , że tylko czysta krew angielska połączona z klaczam i m iejscowem i 
starannie dobieranem i, m oże dać konia karecianego i  wojskowego dla  
ciężkiej i  lekkiej kawaleryi. N a tej zaś produkcyi w łaśnie Francyi zbywa. 
S ław na szarża pod B ałak ław ą , która zdaw ała się  oskarżać konia an­
g ie lsk iego  o niesforność i  bezczucie w ęd zid ła , znalazła w panu W oło­
wskim  św iadom ego rzeczy tłum acza. Jak o dawny kaw alerzysta obzna- 
jom iony z szarżam i kaw aleryi, pow stał na jedną z tych bajek, któro 
wyobraźnia usnuje a ogół bez k ontroli przyjm uje, przypisując un iesie­
n iu  koni nierozważne posunięcie się. N iczegoby więcej n ie potrzeba, 
jak  ty lko  żeby podobna nierozwaga m ożebną była w wielkiej m asie ka­
w aleryi. Z dowodam i w ręku zb ił w ięc zarzut ciężący na koniu angiel­
skim  że nie łatw o daje powodow ać, jak równie przekonał przykładam i 
zakładów  hippicznych szczególniej w N iem czech, żo d la  otrzym ania obe­

cnie najpotrzebniejszego ekzem plarza, t. j. konia rosłego, silnego i ści- 
głego, w A nglii ogierów  a u  siebie klaczy odpowiednich postaw ą i przy­
m iotam i szukać wypada. N iestrawne będą dla publiczności rozprawy nie 
ty lko Towarzystwa centralnego rolniczego, a le  i  b iesiady ekonomicznej. 
Itedakcya D ziennika Ekonom istów  p rosiła  p. W ołow skiego, ażeby podał 
jej na p iśm ie im prowizowaną odpowiedź. Towarzystwo zaś centralne ro l­
nicze wcześniej zapow iedziało ziom kowi naszem u, że g łos jego w roczni­
kach pom ieszczenie znajdzie jako dokum ent sprawy toczącej się  przed  
trybunałem  instytucyi kom petentnej. Od tej decyzyi albow iem  zależy  
przyszłość chodow li koni we F ran cyi, na którą dwie sprzeczne opinio  
równoważące się  anglofilów, potężnie działają.

Młorliy.
Francuzi wzm acniają arm ią sw ą w ojcowiźnie piotrow ej. Civitave- 

chią fortyfikują sp ieszn ie i w idać ztąd, że ztam tąd ani m yślą  ustąpić.
— I t a l i e  donosi, że G aribaldi n iem a więcej przy sobie jak 3000  

ochotników, a wojska na S y cy lii w ylądow ało już 10,000. N ie obaw iają  
się  więc ochotników  Garibaldego, ale zasady, którą on przedstaw ia. 
W ło si pragną w ysw obodzenia swej ojczyzny z pod ucisku  cudzoziem ­
skiego, czy go Francuzi, czy A ustryacy wykonywują. Francuzi za daną  
pomoc zbyt długo w ym agają, aby w ola cesarska w pływ ała na ich  s to ­
sunki. O p i n i o n  N a t i o n a l e  pow iada: Francya m a prawo do w dzię­
czności w łoskiej, ale czyż podobna aby W ło s i cierpieli za to przez trzy  
la ta  na karkach rew olucyą n ieu stającą , wychodzącą z pod skrzydeł 
francuskich ? N ik t niem oże dwom  panom  służyć. Czego chce Francya ? 
Czy chce jedności w łoskiej ? D otąd uznaw ała, że Rzym  jest potrzebny  
W łochom , a co robim y w R zym ie? R ozdrażniam y W łochów , utrzym u­
jem y rząd znienawidzony przez to, że s ię  trzym a zasad przeciwnych j e ­
dności w łoskiej. P opieram y p o lity k ę , która sprzeciw ia się  celow i, który  
za rozsądny uznaliśm y i- więcej złego robim y, niż Austryacy, bo u trzy­
mujemy bryganctwa i dajemy powód G aribaidem u do rewolucyi. Jeże li 
chcem y popierać rząd potępiony, natenczas m iejm y odwagę to w ypo­
w iedzieć otwarcie, bijm y i wypowiadajm y wojnę W łochom  i odbierzm y  
im  B o lo n ią , A nkonę, P eru g ią , przywróćm y Franciszka II. w N eapolu , 
L eopolda we F loren cy i, F ranciszka w M odenie, siostrę Cham borda  
w Parm ie. Taka p o lityk a  byłaby sm utna, ale przynajmniej n ie n ieroz­
sądna! Z k lęską G aribaldego n ie w szystko się  zakończy, postępow anie  
jego jest nieprawne, ale uczucia jego  podzielają ca łe  W łochy. Jeżeli 
nie Garibaldi, to nareszcie W iktor Em anuel będzie zm uszony zw yciężyć  
lub upaść na gruzach Rzymu. Z tego pow odu nie tak W łosi, jak F ran ­
cuzi powinni podnieść g ło s  do tronu bolesny za W łocham i. Z tem i uczu­
ciam i obchodziliśm y we F rancyi 15. S ierp n ia , dla tego taka ozięb łość  
panow ała w tym dniu w Paryżu. Jakaż to różnica m iędzy owym  dniem, 
w którym  N apoleon III. ruszył do W'loch, a tym, gdzie dyplom acya c e ­
sarska zw ycięstw a dwóch narodów niszczy i przedłuża n iebezpieczeń­
stw a w Europie.

— Z P aryża donoszą, że cesarz chce naznaczyć term in w którym  
Rzym  o p u śc i, ale teraz mu nicpozw ola honor to uczynić, bo go G aribaldi 
zbyt obraził. D opóki w ięc Garibaldi z pola  n iezejdzie, dopóty nieustąpi. 
Przypuszcza jed n ak , że to do d. 15. W rześn ia  się  załatw i a  w ów czas R a- 
tazzi będzie m ógł parlam entow i wdoskiemu ośw iad czyć, k iedy to  u stą ­
pienie z R zym u nastąpi. Tym czasem  R atazzi m a trzym ać w szystko na 
ham ulcu , lubo w łaśnie ów ham ulec dotychczasow y p ęk ł i n ie łatw o znów  
go podwiązać pod pęd k ół czasowych.

—  C o n s t i t u t i o n n e l  p isze , że G aribaldi napisał lis t  do króla, 
aby dał dym isyą Ratazzem u, i zajął s ię  sam  rozwiązaniem  sprawy rzym ­
sk iej, a wówczas chętnie powróci na Caprerę. K ról odebrawszy i  od­
czytawszy ów lis t  ośw iadczył, że dziwi g o , jak  m ógł G aribaldi w tym  
duchu lis t do niego napisać.

—  Benedek dom yśla s ię ,  że G aribaldi uderzy na W enecyą i z tego  
powodu pracują dzień i noc A ustriacy z jego rozkazu nad fortyfikowaniem  
P o  i Rovigo.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  19. Sierpn. — Król. biuro statystyczne w B erlin ie podaje 

ceny przecięciow e m iesięczne czterech głów nych rodzai zbóż i ziem nia­
ków po znaczniejszych targach  pruskich w m iesiącu Lipcu r. b. o b li­
czone na srebrne grosze i szefie jak  następuje:

N a z w is k a  m ia s t. P s z e n ic a Ż y to J ę c z m ie ń O w ies Z ie m n ia k i

1) P o z n a ń ................... 83'/,a 577,2 1 1 7 , 2 337,2 15
2) Bydgoszcz . . . . 85 587,2 39 317,2 17
3) K rotoszyn . . . . 80®/, a 547,2 127,2 357,2 12
4) W s c h o w a ............... 936/ 12 00*7,2 17'/, 2 333/, 2 15*7,2
5) G n ie z n o .................. 84 5 5712 117,2 373/, 2 177,2
0) R a w ic z ................... 867,2 507,2 3 9 7 ,2 277,2 117,2
7 ) Leszno ................... 867, a 017,2 137,2 30*7,2 14
8) K ę p n o ...................... 53*7,2 40 253/, 2 117,2
C e n y  p r z e c i ę c i o w e

w 13 pruskich m iastach 876/i2 58 38'°/, 2 31"/, 2 23*7,2
»  8 poznańskich » 857,2 577,2 117,2 31*7,2 117,2
» 5 brandenburg. » 8 9 7 ,2 037,2 11 7,2 353/, 2 187,2
» 5 pom orskich » 917,2 05*0/, 2 19*7,2 382/,2 28 *7,2
» 13 szląsk ich  » 807,2 597,2 393/, 2 25*7,2 17
»  8  sask ich  » 907,2 727,2 17*7,2 333/, 2 223/, 2
» 14 w estfalsk ich  » 1017,2 783/, 2 587,2 117,2 337,2» I G  reńskich » 1037,2 767,2 557,2 377,2 297,2
AV pruskim  państw ie

ogólnie — — — —

,
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Kozniaile wiadomości.

— Kwestya kolei żelaznej i związana z nią ściśle kwestya kredytu, 
wszędzie zajmuje równie ludzi szczerze myślących nad dobrem kraju , a nie 
chwilowo szukających zysku w papierach i ich obrocie. Przybywa nam 
ciekawy w tym przedmiocie materyał w tom iku p. G. Poujard’hieu, »Ko- 
leje żelazne i kredyt we Francyi.« Pomimo, że tytuł wskazuje główny cel 
a u to ra , którym był kraj własny i stosunki kredytu i akcyi kolei we Fran- 
cyi, wiele się tu  i w ogóle o zadaniu kolei nauczyć można. Autor za go­
dło książce daje wyrazy p. G autier, vice - gubernatora banku francuskiego, 
k tóry  powiedział; »Stany Zjednoczone nadużywają kredytu, my go jeszcze 
używać nie umiemy.«

Dodaliśmy tylko, że można kredytu nadużywać nie umiejąc go użyć.
Dzieło zawiera ważne dokumenta do spełnienia warunków budowy 

i procentowania kolei tak  we Francyi, jak  w Anglii i Szkocyi.
»Kwestye kolei żelaznych i kredytu stały się solidarnem i, mówi autor 

we wstępie. Nadzwyczajna ważność jakiej w reprezentancyi naszego mie­
nia ruchomego nabrały akoye kompanii; nieustanne odwoływania się sto­
warzyszeń tych do kapitałów kraju dla dopełnienia lub rozszerzenia ro­
bó t; współzawodnictwo jakie im  czynią kompanie obce na nasz plac prze­
sadzone, z tolerancyą może niebaczną; wymagania kapitalistów, którzy 
coraz bardziej podnoszą kapitalizacyą swych akcyi, trudności finansowe, 
k tóre wskazuje ak t wielkiego rozgłosu (Raport p. Fould’a 14. Listopada 
1861), przedsiębierstwa różnego rodzaju, którym zadosyć uczynić po­
trzeba, aby utrzymać pracę w warunkach ciągłej czynności w jakiej się 
ona obecnie znajduje, wszystko to razem wymaga, aby kwestya kredytu 
i kolei żelaznych wprędce rozwiązaną została.

Dwa wielkie problemy stawi dzisiejsze położenie sześciu stowarzy­
szeń dzisiejszych i nieunikniona konieczność dostarczenia trzeciej sieci 
kolei, k tórą przedsięwzięto... głosowaniem na ostątniem posiedzeniu izby 
prawodawczej. Z jednej strony, wielkie stowarzyszenia, zmuszone do wy­
puszczania corocznie 250 do 600 milionów obligacyi, widzą z obawą oko­
liczności i przesyt jakiego kraj doznawać zaczyna z tego rodzaju papie­
rów mogący całe dzieło narazić, z drugiej strony państwo, na budowę 
trzeciej sieci, k tóra może przybliżenie kosztować około 367 milionów, 
dało tylko roczny kredyt 10 milionów, co na la t trzydzieści przynajmniej 
może przeciągnąć wykonanie nowych dróg projektowanych, jeśli subwen- 
cya pozostanie w tej samej mierze.«

»W  książce tej, można będzie, kończy autor, badać z kolei różne 
fazy przez jakie przechodził pomysł b a n k u  k o l e i  ż e l a z n y c h ,  dopóki 
nie dojrzał do tej formy jaką przybrał ostatecznie; w programie który 
wykłada mechanizm i rezultaty tej instytucyi kredytowej. W mojem prze­
konaniu, ta  innowacya, której najpilniejsze interesa silnie się dopominają, 
bo przez nią tylko mogą być zadowolnione, staćby się mogło zasadą re­
formy ogólnej w zasadach kredytu. Jak  to poniżej wyłożę, zmiany kt ó­
rym uległ handel i przemysł z powodu refo rm y  p raw o d aw stw a  celnego, 
wiodą za sobą jako następstwo logiczne i nieuchronno, przekształcenie 
odpowiednie, i reformę liberalniejszą naszych instytucyi finansowych, 
Monopole centralizacyine są bezsilne i nie mogą wystarczyć wymaganiom 
pracy; trzeba by kredyt cyrkulował i rozchodził się w kraju naszym, jako 
płody jego i koleje żelazne. Trzeba by system swobody w umowach 
i w stowarzyszeniach uświęciły prawa nowe, zastosowane do czynności 
indywidualnej, i żebyśmy obyczaje nasze i instytucye zharmonizowli z lu­
dami przemysłowemi i handlowemi, współzawodniczącemi, rywalizują­
cemu z nami.«

W iadomości literackie.
^Książeczka dla wiejskich dziatek.* Nakładem p. S. Arcta w Lu­

blinie wyszła: »Książeczka dla wiejskich dziatek, które już elementarz 
skończyły,* ułożona przez Kazimierza Góralczyka (redaktora K m i o t k a ) .  
Nie potrzeba zachwalać takich pracowników jak  Góralczyk, i wcale też

nie myślimy się w to wdawać, bo książeczka sama się zaleca. Niezmier­
nie też była potrzeba, po prędko wyczerpującym się elementarzu. S ą  tu 
naprzód wiadomości z F ism a świętego, podział czasu, co widzisz nad 
ziemią, trochę o świecie, zatrudnienia ludzi, o zwierzętach, o roślinach, 
o kopalinach. Domy B oże, podróże, powiastki, bajeczki, wierszyki, 
figielki, przysłowia, opisy zwierząt z drzeworycikami i t. p. Książeczka 
nie droga, dobrze przystosowana do potrzeby, czego więcej żądać ? aby 
się rozeszła po maluczkim świecie, który trochę wiedzą zasili. Takich 
to nam właśnie potrzeba. Ma swą stronę poetyczną dzisiejszy byt wie­
śniaka, jego mowa, jego nieświadomość i prostota, ale nie trzebaż z tego 
wynijść powolnie i oświecać go a podnosić, raczej niż go trzymać wcieśni 
powiastek, opisów, morałów, które mało lub nic jego widnokręgu nieroz- 
szerzają. Nigdy nauka nie zaszkodzi. Idźmy stopniując ją  powoli, ależ 
iść potrzeba ciągle, bo oświata k tóra staje, natychmiast się cofa. Ksią­
żki dla ludu muszą powoli zachęcać do poznania lepszego świata i jego 
tajemnic.^ Dziś wiele z nich zbyt krąży w tern kółku, w którem wieśniak 
żył od wieku — trzeba iść dalej.

Przybyli do Poznania dnia 19. Sierpnia.
M Y L IL S A  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  hr.  v. W es ta rp  z L u d o m ,  R o tteken  z Rhedy,  Lucke  

z Ber lina,  S ega l l  z H am burga ,  S te rn  z Lipska, Rois z W roc ławia ,  Michela z Kolonii, 
Mfilier z Szczecina.

B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I :  H a g e l  z F r a n k f u r tu ,  S tr iegel  z Bremy, H a as  z Moguncyi , 
W eber  i M iins te rberg  z Wrocławia.

H O  I L L  DU  N O R D :  S k a rży ń sk i  z Sokołowa,  W y czy ó sk i  z C hełm ży ,  N e u m a n n  z W ągrow ca ,  
Meschke z Leszna.

O E I IM IG A  H O T E L  F R A N C U S K I :  von H orn  z W a l d s h u t ,  v .  Loschbrand  z Scb le t ts tad t ,  
K an n h o w en  i v. Schulzendorff  z L a n g e n s a l z a ,  Steffen z H a l i ,  A n k e r  z M agdeburga ,  
F u l l eb o r n  i R ieh r  z Ber lina.

P O D  C ZA RN YM  O R Ł E M :  Jez ie rsk i  z S ł a w n a ,  B ączyńsk i  z Gębie ,  Janow 9ki  z K opczy- 
n o w a ,  R ohrm ann  z Pogorzeli , R o h rm a n n  z C hrząs tow a .

H O T E L  P A R Y S K I :  C z a jk a ,  C y n k a  i D is tle r  z Pniew , Kors in i z In o w ro c ła w ia ,  D ługo łę ­
cka  z C zern ie jew a ,  Połom ski z R o g o źn a ,  Pe rzyósk i  z W rz eś n i ,  Jłowiecki  z R yczą ,  
Bojanowski z S a rb in o w a ,  G er t ig  z Pokrzyw na .

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  M etzner  z M ag d eb u rg a ,  G eyer  z G n iezna ,  M ahler  z Cylichowa,  
M ałuszewska  z W arszaw y .

H O T E L  E I H B O R N A :  P ick  z K o ro n o w a ,  S e n g e r  z Skoków.
E I C H E N E R  B O R N :  S im onsohn z M iędz ychodu ,  M azur  z L e s zn a ,  L ew y  z S trza łkow a ,  

R achw alsk i  z Golina.

Z d n i a  20. S i e r p n i a .
B A Z A R :  S a n d b e rg  z W ro c ła w ia ,  Rekow ski  z t K o s z u t ,  J a r a c z ew s k i  z Ł o w e n c in a , W ie rz ­

biński z W łó k n a ,  S tablewski  z Z a le s ia ,  Zychliński z S o k o ln i k ,  GołczyÓ9ki z Polski,  
ks.  C za r to rysk i  z Źrenic}', W oln iewicz z Dembicza,  Suchorsk i  z Osieka, A re n t  z Ar-  
kuszewa,  Sczan iecka  z Pakos ław ia ,  Sw ina raka  z Dembego,  W olsz lege r  z lwna .  

M Y L IU S A  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  ba ron  v. Graffendorił’ z Ł u b c z y c ,  v. S ande r  z C h a r ­
c ie ,  Weiss  z Środy,  R a t h  z P a r y ż a ,  Li l iens te rn  z W arszaw y ,  B ar te n s te in  i K a a tz
z L i p s k a , Pol lack  z M a g d e b u rg a ,  P iu l t i  z A l tw a s s e r ,  O llendorff z G d a ń s k a ,  K ran ich
N e ubaue r ,  Lowens tein ,  L an d sb erg  i Koch z Berlina .

B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I : Sengel z l le i lb ronn ,  Druse  z D re zna ,  A lbe r t  z W rocławia,  
Maftski z Międzyrzecza , F ro m h o f  z W schow y .

H O  I L L  DU  N O R D  : Kalkowski z Gliwic, P om arnack i  z R o 9yi,  N ark iew icz  z Cieplic, Swi-  
narsk i  z Smorzyna .

O E IIM IG A  H O T E L  F R A N C U S K I : Eich lin  z Zarowu, Z ipper  z Deutz ,  K re t s ch m e r  z Środy, 
G orzeńska  z B a m b r o w a , v.  Bil le rbeck z D u s s e ld o r f u ,  v. S isewand  z G f tn z , MUhlke 
z Weicli9elmunde,  Schm id t  z T u r y n u ,  B ern h ard  z Leszna ,  B u ck le r  z C y l i c h o w a .  

S T E R N A  I I O I L L  E U R O P E J S K I :  v . W itz leben  z D re z n a ,  hr .  T ra u tm an n s d o r f  i Bethge 
z Berlina, A tz  z F r a n k fu r tu ,  B el ler t  z Bernburga ,  W en d lan d  z Possenheim , K irschste in  
z Gumbin ia .

I I 0 1 E L  P A R Y S K I :  Swinarsk i  i proboszcz M enzel z Śremu, B ąkow sk i  z Sokoln ik,  J a n o ­
wski z W rocławia.

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Hoffmann z T o r u n i a ,  W r u k  z C z a r n k o w a ,  GrutU ieDki  z G n ie zn a ,  
S e renbe rg  z B u k u ,  Fa rm osin  z K ąk o lew a ,  B o ja rska  z W arszaw y ,  S tu r tze l  z K ro to ­
szyna,  K ropiwnicki  z P ę p o w a .

K E J L E R A  H O T E L  A N G I E L S K I :  Caro  z B y s t r z y n a ,  J a r ec k i  z K o ła ,  B aron  z Grodziska,  
F la n te r  z J a n o w c a ,  Lewin  z D o l s k a ,  See l ig  z B er l in a ,  H irsch  z K ó r n ik a ,  Moses 
z T rep tow ,  W itkow ska  z N ow egom ias ta .

P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  K b rn e r  z B u k u ,  Below z L w ó w k a ,  N e u m a n n  z Kiokrza. 
H O T E L  W R O C Ł A W S K I ;  Reinicke  z T r ze m e s zn a ,  K unke l  z B ismark .
W M I E S Z K A N I U  P R ^ W A I N E M :  S k a b k i  z K o s t r z y n a ,  p l ac  Sa pieżyński  3.

SPRZEDAŻ KONIECZNA. 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w P i e s z e  wi e ,  

Wydział I.
P IC S Z C W , dnia 7. Marca 1862.

Dobra rycerskie Hronisxewlee wraz 
z przyległościami w powiecie P l e s z e w s k i m  
położone, do Ur. If7 ł f t f ł f / s ła ira  l*l'Zff- 
ł t t s h i e g o  należące, oszacowane na 174.316 
Tal. 21 Sgr. 6 Fen. wedle taksy, mogącej być 
przejrzanej wraz z wykazem hipotecznym i wa­
runkami w R egistraturze, mają być d n i a  30. 
P a ź d z i e r n i k a  1862. przed południem o go- 
4zinie l le j  w miejscu zwykłem posiedzeń sądo­
wych sprzedane.

Wierzyciele, którzy względem pretensyi real­
nej z księgi wieczystej nie wynikającej, z pie­
niędzy kupna zaspokojenia poszukują, winni się 
z należytościami swemi do Sądu subhastacyj- 
nego zgłosić.

S tow arzyszen ie  kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 19. Sierpnia 1862.

Ż y t o  (węcpel po 25 szefii) lepiej się trzyma 
weenie. Na Sierpień 435/ j2 pł- Va l i s t , na Sier­
pień Wrzesień 43 % p ien ., na Wrzesień Paźdz. 
4 3 '/,, pien. % list., na Paźdz. Listopad 427, 
%  list., na Listopad Grudzień 42%  pien., na 
Grudzień Styczeń 42 '/, pień.

O k o w i t a ,  (beczka 8000 kwart Trallesa) 
idzie w górę. Wypowiedziano 9000 kwart. Na 
Sierpień 18,7/24—%  pł- i list., na Wrzesień 
18%, pł. i pien., na Paźdz. 1717/24 pł. 3/ 4 list., 
na Listopad 16n/ ,2 pł. i pien., na Grudzień 
10"/i2 pł- i pien- 17 list., na Styczeń 161 >/,2 
pł. i pien. 17 list.

W iad o m o śc i h a n d lo w e .
B e r l i n ,  19. Sierpnia.

79 tal.Pszenica 65
768— %  ta l . , na Sier-Zyto na Sierpień 49% 

pień Wrzesień 49% — 7/ s— %  ta l ,  na Wrzesień 
Paźdz. 49% — 50% —50 ta l ,  na Paźdz. L isto­
pad 483/4—49%  tal.

Jęczmień wielki i mały 37—42 tal.
Groch do gotowania i na pastwę 48—56 tal. 
Rzep zimowy 98—105 tal.
Rzepik zimowy 98—105 tal.
Olej rzepiowy na Sierpień 14% tal., na Sier­

pień Wrzesień 14*/4 t a l ,  na Wrzesień Paźdz. 
145/2t— % ta l., na Paźdz. Listopad i Listopad 
Grudzień 14% —b/21 t a l ,  na Kwiecień Maj
14% 2 tal.

Olej lniany 14 ’/6 tal.
Okowita na Sierpień i Sierpień Wrzesień 18% 

do 19—l S n/ ,2 ta l ,  na Wrzesień Paźdz. także, 
na Pażdz. Listopad 18 ta l . , na Listopad Gru­
dzień 17%, tal.

CENY T A R G O W E dnia 20. Sierpnia 
1862 r.

w  m i e ś c i e  P o z n a n iu . 0(1
Ul. [ sgr fn. |  tal

do 
| sgr.l fn

Pszenicy pięknej, szefelpo 18 garn. 2 25 ___ 2 _

Pszenicy średniej............................... 2 20 — 2 22 6
Pszenicy ordynaryjnej.............. ...  . 2 12 G 2 17 6
Zyta przedniego, s z e le l ................. 1 25 — 1 27 6
Żyta lże jszego .....................................
Jęczmienia dużego, s z e le l ..............
Jęczm ienia m a łe g o ..............

1 21 3 1 22 6
— — —

Owsa, szefel.............. _ 25 __ _ 27 6
Grochu do gotowania, szefel . . . ___ __ __ _

Grochu na pastwę............................... __ __ — __ _ , _

Rzep z im o w y ..................................... 3 20 — 3 22 6
Rzepik z im o w y .................................. 3 21 3 3 23 9
Rzep la to w y ......................................... —» — _ __
Rzepilc la to w y ..........................
Tatarki, s z e f e l .................
Koniczyna czerwona, cent. 100 fn.

— __ __ ___ __
1 5 _ 1 10

Koniczyna b ia ła .................................. _ _ ___

Ziemniaków, szefel............................ V?, . ___ 14 .

M asła, g a r n ie c .................................. i 25 _ 2 5 ___,

Siana, centnar . . ........................ —to _ _ _ ___

Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. c. — — — _ _ _
Oleju rzepiowego, cent. po 100 fu.

S p i r y t u s .
Beczka 100 kwart 80 % Tralles.

Tal. SKr. F. do Tal. Ser. F.
Dnia 19. S ierp n ia ........................18 20 — do 18 25 —

t. 20. „ ........................ 18 20 — „ 18 25 —
Kommissya do ustanowienia ceny spirytusu.

i


